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tyn austro-węgierski.
Wiedeń, 23 października 

°w° donoszą 23 października 1916:

Wschodni teren: 
w°jsk jenerała kawałeryi arcyksięcia Karola: 
w Karpatach koło Predeal wzięto do niewoli 6 

^  w  °hcerów i 555 żołnierzy. Ogólne położenie jest

W°̂ słc jenerala polnego marszałka ks. Leopolda 
. ^ ° : Zachodni brzeg Narajówki został przez ode-

jeszcze przez Rosyan obsadzonego ma 
jeL terenu zupełnie z nieprzyjaciela oczyszczony

tych częściach frontu prócz miejscami żywego

t

towego nie było żadnych wydarzeń.

Włoski teren, 
cie Pobrzeża włoski ogień działowy znowu się 

^  Tyrolu i Karyntyi działalność bojowa była nie-

Połuduiowo wschodni teren:
_ wojsk nic nowego.

szefa sztabu jeneralnego von Hocfer mj*p.

a Stany Zjednoczone.
c . * (B. kot.) Według telegramu kablowego „Pe- 
- rząd waszyngtoński, wobec wojny łodzią- 

w pobliżu wybrzeży amerykańskich 
. Wystosować równobrziniącą n o t ę  do  

„ e e » t r a  1 n y c  b i d o k o a 1 i c y i. W nocie
^  że Siany Zjednoczone będą uwa-

j r°ńzaju działania wojenne jako a k t y  ni.e-
, z 11 e (unfriedly), nawet gdyby one nie Iwo- 

Obznego naruszenia prawa między narodowe- 
^  la  precedens, mianowicie nota amerykan
i e  . *“°&owana do Francyi z powodu okrętów fran 

które w roku 1870 czuwały nad amerykan- 
^ e ż 6m.

h
^ n d y a  a łodzie p o d w o d n e .

A  ®* kor.) Biuro korespondencyjne dowiaduje
memoryał koalicyi co do dopuszczenia 

^ Ę Z e ^^°dnych na wodach neutralnych z o s t a ł  do-  
 ̂a k ż e r z ą d o w i  h o l e n d e r s k i e m u .  

p̂ e(izi swrnjej z 15. bm. rząd oświadczył, że 
gdTjih jalde istnieją d l a  o k r ę t ó w  w-o j e n-

zastosowane i do łodzi podwodnych. Po o- 
£ ^htralności tedy w z b r o n i o n y  j e s t  d o- 

U c h ^ . k e l e n d o r s k i c h  w ó d  t e r y t o r y a l -  
^h ł J 110 °krętom wojennymi państw wojujących, 

i ziom podwodnym. Co do handlowych łodzi 
kia ’ to rząd ośwdadcza, że żadna zasada mię-

nie' usprawiedliwiałaby ich internowania. 
^ te ^  rz^dowi przysługuje prawo zbadania., czy ło- 

e mają charakteru wojennego.

y s ił lc i  r o s y j s k i e  n a  m o r z a c h .
V  ^Okh
%   ̂ o Bismo szwedzkie „Allehanda“ przynosi wia-
l A j .  -^^ łkach  R o s y i nad powiększeniem swej siły 

a Wftrfłztatach petersburskich wybudowano w r. 
reaógnouthy, które jednakowoż nie są jeszcze 

i! Warsztatach putiłowskich jest w budowie kilka
V drea<j atrtorpedowców, w warsztatach admiralicyi 
0C > k io f nt°uthy’ w bałtyckich cztery kontrtorpedowce, 
h0 tlZy łodzie podwodne, w warsztatach Nobla

v°rPedowców i kilka łodzi podwodnych, zaś
SCÓW Ż°Wnik turbinowjr 1 kilka wiolkich kontrtor*

przywiązuje Rosya do przyszłej akcyi 
łófŷ  40 C * *  na^Ba ł t yku .  A n g l i a  przyrzekła na 

a nadto zamierzone jest ubezpieczenie por- 
h. lcn sieciami ochronnemi na wielkich przestrze-

Na zachodzie.
Atak hydroplanów.

kej JWariów ko1^ Wolff. 21. bm. eskadra naszych 
r .  ^łakoy/ała skutecznie bombami nieprzy- 

siły morskie p r z e d  F l a n d r y ą .
tego ntSelłle. rzuty. Wszystkie hydroplany mimo 

strzeliwania ich wróciły cało.
^ BerRn ^esarz Wilhelm we Flandryi.

(B. kor.) Cesarz zwiedził 20. bm, f r o n t  
e i ł>riwvy mianowicie wojska wirtemberslde, 

^ki, Sisle, a w Bruegge i Seebruegge wojska ma-

Po zamachu na hr.
Pierwsze zeznania Dra Adlera.

Wiedeń. Podczas pierwszego przesłuchania w poli- 
cyi zeznał Dr. Adler, że już od dłuższego czasu nurto
wała w nim myśl uprzątnięcia z, drogi prezydenta mini
strów’", a ostatecznie dojrzało w nim to pos,tanowrienie 
po zakazie urządzeniai zapowiedzianego' na niedzielę 
zgromadzenia. Zanim strzelił do prezydenta, musiał ezel 
kac e-zas jakiś, albowiem: między ministrem a nim sie
działa jakaś dama, która byłaby narażona na niebezpie
czeństwo, a pragnął on uniknąć „niepotrzebnego rozle
wu krwiu. Następnie oświadczył Dr Adler z całą stano
wczością, że nie miał wspólnika, że sarn jeden bez ża
dnej pomocy czynu swego- dokona,ł. Co ma na swoją 
obronę, jx>wie dopiero przed sądem, tam dopiero wyja
wi powód, który go do1 tego czjmu ąidonił. WyTasdł się 
też między innemi: „Czułem zawsze do niego nienawiść. 
Musiał umrzeć. Nie żałuję mojego' czjmu i potrafię się 
obroniću.

Berlin. Z Wiednia donszą do „Tagu“: Zabójca hr, 
Stiirgldia, naczelny redaktor radykalno-socyalistyczne- 
go pisma i autor artykułów wstępnych w naczelnym 
organie austr. aoeyalistów: „Arbeiterzeitung", podczas 
dotychczasowego badania go tyle tylko zeznał, że speł
nił swój czyn z m o t y w ówr p o 1 i t y c z n y c h. zdaje 
sobie sprawę z jego doniosłości, lecz dopiero przed są
dem się usprawiedliwi. Powiedział, że hr. Stiirgkh był 
szkodnikiem i musiał być sprzątnięty. Podczas zeznań 
czynił Dr Adler wualżenie fanatyka- politycznego, który 
zbrodnię traktuje z idealnego punktu. Swoją drogą trze
ba zaznaczyć, że w ostatnich czasach można było zau
ważyć u Dra Adlera silne rozdrażnienie neiwowe I tak 
naprzykład posiedzenia partyi, w których brał udział; 
jako sekretarz niemieckiej socodem. partyi i  Austryi. 
miały — skutkiem jego obecności — bardzo burzliwy 
przebieg. Zdaje się też, że jest on dzedzicznie obcią
żony. Jedna z jego sióstr znajduje się już. od 15 lat 
w domu obłąkanych.

Budapeszt. W sprawne zeznań Dra Adlera donoszą 
z Wiednia do „Pester LIpydu4* między innemi, że uwa
żał on rządy hr. Sturgkha za nieszczęście dla Austryi 
i dlatego postanowił usunąć go.

Komlolencya Cesarza.
Wiedeń (B. Kor.) Cesarz wystosował do radcy na

miestnictwa. Henryka hr. Stuergkha następujący tele
gram: Do głębi wzruszony zgonem mego przed kilku go
dzinami przez niecny zamach zgładzonego austryackiego 
prezydenta ministrów Karola hrabiego Btuerglcha, pań
skiego tak niespodziewanie zmarłego brata, odczuwam 
konieczność jak najszczerszego zapewnienia pana, ko
chany hrabio, jak i jego rodzeństwa, hrabiego Józefa 
i Ferdynanda oraz hrabinę Pa arową, że boleść z powodu 
tej nader ciężkiej straty calem sercem jak najgłębiej po
dzielani i z boleścią myślę o niespodziewanym końcu, ja
ki przez to spotkała wierność w wykonywaniu obowią
zków w poważnych czasach, zasłużoną i zawsze pełną 
poświecenia działalność. Franciszek Józef.

Kondolencya Następcy tronu.
Naslępca tronu arcyksiążę Karol w ystosow ał do 

radcy namiestnictwa Henryka hr. Sluergkha następują
cą depeszę kondolencyjną: Głęboko wzruszony niecnym 
zamachem, jakiego brat pański w tak ważnych dla mo
narchii czasach padł ofiarą, odczuwam potrzebę wyraże
nia mego najgłębszego, najszczerszego współczucia. —- 
Zgładzonemu przez skrytobójczy zamach mężowi stanu, 
który całą swą działainość poświęcił dobru państwa 
i zawsze rzetelnie działał, zachowam na. zawsze wdzię
czną pamięć. Arcyksiążę Karol.

Kondolencya króla Ludwika.
Monachium (B. Kor.) „Coit. Hoffmannu donosi: 

K r ó l  L u d w i k  wyraził cesarzowi Franciszkowi Jó-j 
zefowi swoją kondolencyę z powodu zgonu hr. Stuergk
ha. Prezydent ministrów lir. H a r t l i n g  złożył przed 
południem wizytę austro-wręgierskimu posłowi hr. Veli- 
cosowi, aby mu wyrazić kondolencyę, równocześnie ba
warski poseł w Wiedniu otrzymał od hr. Hertłinga pole
cenie, żeby wyraził austro-węgierskiemu rządom kon-. 
dolencyę rządu bawarskiego.

Koirdolencya hr. Tiszy. j
Budapeszt (B. Kor.) Hr. T i s z a wystosował do mi

nistra. obrony krajowej hr. Georgiego telegratm kondo- 
lencyjny tej treści: Do głębi wzruszony nowiną o wczo-

rajszom snmtnem zajściu, proszę w imieniu rządu au- 
stryackicgo przyjąć kondolencyę rządu węgierskiego. 
Boleśnie współczujemy ze stratą, jaką poniosła stolica 
Austryi i rząd austiyacld. Podcz-a.s wspólnej pracy w 
ciężkich, wielkich czasateh poznaliśmy całą wartość 
zmarłego- i pokochaliśmy jego szlachetne zalety. Jego 
pamięć będzie żyła w nasz.em kole.

Kondolencya bułgarska.
Sofia. (B. kor.) Aj. Bułg. donosi: Prezydent mini

strów R a d o s ł a w ó w  polecił bułgarskiemu posłowi 
w Wiedniu T o s z ę w o w i  wyrazić kondolencyę rządo
wi austryackiemtii rodzinie hr. Sturgkha imieniem rzą
du bułgarskiego, tudzież w jego wda snem imieniu.

Kondolencya sekr. Jagowa.
Berlin. (B. kor.) Sekretarz państwa Jagow złożył 

austro-węgierskiemu ambasadorowi, ks. Hohenlohemu. 
kondolencyę z powodu zgonu hr. Stiirgkha.

Ks. Hohenłohe tymczasowym zastępcą.
Wiedeń. Minister spraw wewnętrznych, k s i ą. ż o 

H o l n e n l o h e ,  powrócił tu dziś rano ze Sfyryi, gdzie 
przepędzał swój urlop cel era poratowania zdrowia. O- 
b e j ru i (i o n i y m c z a s o w o k i e r o w n i c t w o 
g a b i n e t u.

Kto będzie następcą?
Wiedeń. O zamianowaniu następcy hr. Sfurgkha 

krąży wiolo pogłosek. Wymieniają, jako najpoważniej
szych kandydatów: dotychczasowego ministra ks. Ho- 
heńloliego, ministra skarbu dra Korbera, i byłego pre
zydenta ministrów hr. Becka, ale rozstrzygająca uchwm- 
la jeszcze nie zapa-dła. l^raiwdopodobnie nastąpi to je
szcze przed pogrzebem śp. hr. Stiirgkha. Wiadomość 
„Pester Lloydu“, żo starym zwyczajem poda się. gabi
net, jeszcze w ciągu dnia dzisiejszego do dymisji, która, 
jednak nie będzie przyjętą, nie odpowieda rzeczywisto
ści.

Przygotowania do pogrzebu.
Wiedeń. (B. kor.) Tysiącami nadchodzą kondolen- 

cye do pałacu prezydjmm RaJdy ministrów, z którego 
szczytu dachu powiewają trzy chorągwie żałobne. Bez
pośrednio po rozejściu się wiadomości -o zamachu, zja
wiły się w pałacu licznie osobistości, między nimi najwyż
si dygnitarze dworu, ministrowie B u r i a n  i K r a t a *  
t i n ,  niemiecki ambasador T s c h i r s c - l i k y ,  liczni inni 
dyplomaci, dygnitarze państwowi. Również na wyłożone 
arkusze wpisali się członkowie ciała dyplomatycznego, 
wysocy urzędnicy, członkowie ciał parlamentarnych i in
nych rozlicznych korporacyj. Nadchodzą telegraficznie 
lub listownie kondolencyę od licznych osobistości, mię
dzy innymi od arcyksiężnej Izabeli, od władz i korpora- 
eyj państwowych i autonomicznych i t. d. Wszystkie 
państwowa' i liczne prywatne budynki przybrano ża
łobnie.

Pogrzeb zmarłego prezydenta ministrów- o d będzie 
s i ę w e w i: o r e k  dn.  24 b. m. Zwłoki będą w Wie. 
dniu pokropione, poezem przewiezione zostaną do H a I- 
b (' n r a i w w Slyryi.

W Pradze,
Praga (B. Kor.) Zwołane na dz,iś pełne zebranie nio. 

mieckieh posłów parlaiinentarny ch z Czech i związku 
byłych niemieckich posłów sejmowych odbyło się dziś 
przy licznym udziale w Domu niemieckim. Przewodni
czący P a  ch  e r  postawił wniosek, żeby wyrazić kom 
dolencyę rządowi z powodu zgonu hr. Sluergkha i zam
knąć posiedzenie na znak żałoby. Wniosek przyjęto. 
Podczas przemówienia dra Pachera olieeni wstali z 
miejsc:.

’ Praga (B. Kor.) Czeski klub posłów7 parlamentar
nych odbył zebranie, na którem przewodniczący poseł 
dr. F i e d 1 e r  poświęcił gorące słowa wspomnienia za
bitemu prezydentowi ministrów, potępiając zarazem o- 
hYilny zamach. Uchwalono wyraźni kondolencyę pre/,y- 
dytun rady ministrów' i w7ziąć udział w7 pogrzebie pr/oz 
deputacTę, do której wyrbrano posłów' Mastąlkę, Czecha 
i Zobolkę i która ma złożyć wieniec na trumnie.

Praga. (B Kor.) U namiestnika hr. t o u d e n h o .  
v e g o  wiele osobistości wśród nich prezydent komisyi 
administracyjnej hr. S c li o e n  b o m  zlmyh kondolen- 
cye; imieniem czeskiej partyi agrarnej po^eł S y e h l a ,  
Burmistrz miasta wysłał telegram kondolencyjny do ra
dy ministrów.

Komunikat rosyjski, j
Wiedeń. (B. kor.) Biuletyn rosyjski z 21. bm.: W ( 

odcinku kolonii J u l i a ń ó w k a  i A l e k s a n d r ó w - 1 
k a, 3 km. na północ od K i s i e 1 i n a, trwają walki. W 
okolicy Z e lwr o w a i na zachód od B u b u  a pomyślne 
wywiady. W okolicy wsi J  a r o s ł a w i c na północny 
wschód od kolei T a r n o p  o 1— Ź ł o c z ó w. oddziały 
jednego naszego pułku piechoty wtargnęły nocą przez 
druty kolczaste nieprzyjaciela, do jego głównego rowu, 
wykłuły obrońców i powróciły z jeńcami. W okolicy

wsi K o n i u c h y trzy nasze kompanie wzięły do nie
woli trzy nieprzyjacielskie posterunki strażnicze. .Nie
przyjacielski atak na folwark B a r  a nów  nad K a- r a- 
j ó w7 k ą, 2 wiorsty na południe od S w i s t e ł m k  zo
stał ogniem odparty.

W D o b r u d ż y  w okolicy K o c a r g e a nieprzy
jaciel zaatakował nasze stanowiska i obsadził wieś przed 
południem. Walki trwały przez dzień w tej okolicy i na 
zachód od niej. Ogniem karabinowym i granatami ręcz
nymi odparliśmy ataki.

Narady ententy.
Londyn. (B. kor.) Urzędowo donoszą: Dnia 20. 

bm. odbyła się wr B o u 1 o g n e n a r a d a z a s t  ę p e ó wr 
a n g i e 1 s k o~f r a  n e u s k i c h, celem wymiany zapa- 
trywmń o sprawni h politycznych i wojskowych. Obecni 
byli ministrowie: B r i a n d ,  R i b o t ,  B o u r g e o i s ,  

R o q u e s, L a c a z e  i T h o  ma  s, generał J  o f f r  e, 
A s q u i t  h, G r e y, B a 1 f o u r, L l o y d  G e o r g e, ge
nerałowie R o b e r t s o n  i H a i g .  Ministrowie- mieli % 
sobą rzeczoznawcówr dyplomatycznych i wmjskowych.

Paryż. (B. kor.) „Petit Pańsien“ donosi: Podczas 
narad wr Boułogńe, francuscy i angielscy ministrowie i 
generałowie omawiali szczegółowo zarządzenia, jakie 
należy podjąć w interesie koalicyi n a  f r o n t a c h  

w s c h o d n i c h ,  przy współdziałaniu Rosy i, Francyi. 
Włoch i Anglii. Zajmowm.no się także kwestyą grecką 
i powrzięto uchwały, mające być kolejno urzeczywistnia
ne, aby król Konstanty spostrzegł, że sprzymierzeni w 
zupełnej jedności będą energicznie działać.

Ultimatum greckie do Bułgaryi.
Medyolan. (B. kor.) „Secdou dowiaduje się z S a- 

1 o n i k : Rząd prowizoryczny wystosuje jeszcze dziś 
u l t i m a t  u m do B u ł g a r y i ,  w z y w a  j ą c o  d o  n a 
t y c h m i a s t  o wr e g o  o p r ó ż n i e n i a  w s c h o 

d n i e j  M a c e d o n i i .

Grecy na froncie macedońskim.
Saloniki. (B. kor.) Reuter donosi: Armia narodowa 

otrzymuje ciągle posiłki. Wylądowało 800 żołnierzy i 25 
oficerów7 ateńskiego garnizonu. Dalszych 500 żołnierzy 
tego garnizonu jedzie skonfiskowanym a.ustryackim pa
rowcem „Marienbadu. Rząd narodowy zamówił 15.000 
sztuk umundurowania dla dywizyi S e r e s u  i wypłaca 
już zasiłki rodzinom zmobilizowanych. Mobilizacya na 
Ch i o s ,  S a m o s ,  M i t y  l e n i e i K r e c i e  czyni zado
walające postępy. Na Krecie zaciągnięto już dwa pułki. 
Oczekiwane jest wogóle utworzenie trzech pełnych dy
wizji.

Wiadomości telegraficzne.
(I z U',» 3 p łz'-#*rr< ka 

Powrót uchodźców siedmiogrodzldch.
Budapeszt. (B. kor.) Ponieważ większa część Sie

dmiogrodu jest już o c z y s z © z o n ą z n i e p r z y j a 
ciel ?. ,  w najbliższych dniach minister spraw wewnę
trznych zarządzi, żeby oprócz pociągów zwykłych kur
sowi) > jeszcze do Siedmiogrodu osobne pociągi dla po- 
w racających uchodźców.

Komitet pomocy dla ofiar wojny
w Polsce.

'Otrzymaliśmy od Komitetu Veveyskiego szczegó
łowe sprawozdanie kasowe z dnia 11. sierpnia, z któ
rego wyjmujemy ustępy następujące:

W trzecim okresie istnienia komitetu generalnego 
pomocy dla ofiar wojny w  Polsce, tj. od 10. stycznia 
1916 do 30. czerwca 1916 r., wpłynęło do jego leasy 
5,896.152;45 fr. Pr nadto procenty od sum składanych, 
do banku wymosły 2.454 22 fr. Wartość otraymanych 
za ten przeciąg czasu walorów zagranicznych, dotych
czas niespierdężonyeh, stanowi: 3.090 fr„ oraz rubli 

42.000. dary w naturze są ocenione na 1.550 fr, 2 l 
skrzyń, wagi 2.060 kg., zostały przesłane komitetom 
lokalnymi w' Polsce. Koszty7 ogólne wyniosły7 7.686*70 fr. 
Wydatki wyniosły jedną siódmą procentu od ogólnej 
sumy wpływów. W bankach na rachunku Komitetu po
została suma 418.75-U59 fr.

Komitet, generalny przesbił we wzmiaidŁOwanym. o- 
kresie na rzecz ofiar wojny7 w Polsce ogólną sumę 
6,062.403l41, a w7 szczególności:

1. Dla części Królestwa Polskiego, okupowanej 
]U‘zez Niemcy 3,163.355‘11 fr. — -2. Dla części Króle
stwa Polskiego, okupowanej przez Austrrę 657.390*50 
fr. — 3. Dla Galieyi 1,439.228*60 fr. — 4. Dla części 
Litwy okupowanej przez Niemcy 330.000 fr. — 5. Dla 
Polaków wychodźców w Austryń 17.867;75 fr. — 6. Dla 
Polaków wychodźców w Rosyi 347.698 fr. — 7. Dla 
Polaków ofiar wojny w Szwajcaryi 22.224‘55 fr, — 8. 
Zapomogi dla Polaków-jeńców wojemwch i różne zapo
mogi 77.658‘90 fr. — Razem 6,062.403*41 fr. — Ogólna 
suma., zebrana przez Komitet od początku, jego istnienia, 
tj. od 9. stycznia 1915 r. do 30. czerwca 1916 r. wynosi 
12,571.276*40 fr. podług iiastępu.jącego zestawienia: od 
9. stycznia, 1915 do 9. stycznia 3916 r. 6,675,124^04 fr„ 
od 10. stycznia 1916 do 30. czerwca 1916 r. 5^06.152*45 
fr., razem 12,571.276*49 fr. Wydano zapomóg od 9. sty
cznia 1915 do 9. stycznie 1916 r. 6,075.643*59 fr., .od 10. 
stycznia 1916 do 30. czerwca 1916 r. 6,062.403*41 fr„ 
razem 12,138.047 fr.

Położenie ludności w* Polsce staje się z każdym 
dniem coraz groźniejsze wobec braku artykułów żywno
ści pierwszej potrzeby7. Pomimo naszych usiłowań i ży
czliwego poparcia ze strony7 Stanów Zjednoczonych A- 
meryki Północnej — układy o zaprowiantewanie Kr*V
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lestwa nie doprowadziły dotychczas do pożądanych wy
ników. Komitet nasz w bieżącym półroczu Zwrócił na 
to szczególną uwagę i przesłał do komitetów miejsco
wych, jako specyalny fundusz pomocy dla bezdomnych 
i opuszczonych dzieci, sumę 904.640‘65 fr., oraz 19 wa
gonów mleka kondenso wanego. Przy podziale funduszów 
Komitet, tak jak poprzednio, uwzględniał najwięcej po
trzebujących wśród ludności miejskiej i wiejskiej, bez 
różnicy wyznania, na zasadzie ścisłych sprawozdań. Za
pomogi były rozdzielane przez Komitety lokalne, zło
żone z przedstawicieli miejscowej ludności. Wszystkie 
ofiary w gotowiźnie, w naturze, wysyłane do Polski, 
nie były rekwirowane, dochodziły do miejsca przezna
czenia i zwalniane były od opłaty cła.

Zanim ogłoszony zostanie dokładny spis wszyst
kich ofiarodawców z podziałem na poszczególne kraje, 

- czujemy się w obowiązku złożyć najgorętsze podzięko
wanie wszystkim osobom i instytucjom, które tak ży
czliwie współdziałały w podjętej przez nas akcyi ratun
kowej.

Wobec ogromu bezprzykładnej klęski i braku wido
ków' na polepszenie się stosunków w blizkiej przyszło
ści — Komitet żywi niepłonną nadzieję, że ofiarność 
publiczna i nadal wzmagać się będzie i że tern samem 
dana mu będzie możność .spełnienia choć w części jego 
d oniosłych zadań.

Vevęy, dnia 11. sierpnia 1916 r.
Prezes Komitetu: H e n r y k  S i e n k i e w i c z ,

Prezes Komisy i wykonawczej i skarbnik: A n t o n i  
O s u c h o w s k i .

Komitet generalny pomocy dla ofiar wojny w Pol
sce, z siedzibą w Vevey, na żądanie Antoniego Osu
chowskiego, prezesa komisyi wykonawczej i skarbnika 
tegoż Komitetu, na posiedzeniu odbytem w dniu 22. sty
cznia 1916 r., mianował na rok 1916 Komisyę rewizyj
ną, złożoną z pp.: Józefa Orpiszewskiego, inżyniera ko
lei żelaznych Związku szwajcarskiego, Fryburg; Stani
sława Jundziłła, urzędnika kolei żelaznych Związku 
szwajcarskiego, Lozanna; Pawła Jurjewicza, Montreux- 
Territet. Wyżej wymiecieni, po przybraniu jeszcze spe- 
cyalistów-ekspertów pp.: Louis Arragon. b. dyrektora 
banku. Vevoy; Marc Yidon, rewizora-buchaltera, Lo
zanna, mając sobie przedłożone przez prezesa Komisyi 
wykonawczej wszystkie księgi rachunkowe i dowody, 
przystąpili 11 sierpnia 1916 do czynności rewizyjnej
i po dokładnem zbadaniu tychże ksiąg i rachunków za 
czas od 10. stycznia 1916 do 30. czerwca 1916 r., jedno
myślnie stwierdzili:

I. Księgi Komisyi wykonawczej są zupełnie zgodne 
z kontokurentami banków oraz dokumentami i rachun
kami. II. Cała rachunkowość prowadzona jest z wielką 
przejrzystością i dokładnością. II. Za czas od 10. sty
cznia 1916 r. do 30. ćzerwca 1916 r. ogólna suma ofiar 
na rzecz Komitetu wynosi franków 5,896.152*45, pro
centy zaś od sum składanych w bankach fr. 2.454*22;
ii nadto pozostają jeszcze w depozycie w banku, oraz 
w kasie Komitetu walory zagraniczne niezrealizowane 
i przedmioty niespieniężone, otrzymane w tymże okre
sie, ocenione na sumę około fr. 4.640, oraz rubli 42.000.

Suma wypłaconych subsydyów wynosi franków 
6,062.403*41. Prócz tego Komitet przesłał 21 skrzyń u- 
brania, wagi 2.060 kg. Koszty ogólne fr. 7.68670. W 
bankach na rachunek Komitetu pozostała suma franków 
418.754*59.

Rewidenci czują się w obowiązku również i w tym 
okresie podnieść nadzwyczajną oszczędność w wydat
kach, wynoszących zaledwie niecałą "jedną siódmą, pro
centu od ogólnej sumy wpływów, co przypisać należy 
wyjątkowo ofiarnej i niezmordowanej pracy osobistej 
prezydyum Komisyi wykonawczej. Kolegium, rewiden
tów, biorąc pod uwagę całokształt dotychczasowych 
wyników, poczytuje sobie za obowiązek wyrazić jedno
myślnie Komisyi wykonawczej najgłębsze uznanie i 

wdzięczność za pełną inicyatywy i poświęcenia niestru
dzoną działalność. Pomimo wszechstronnego życzliwego 
poparcia, Komitet przy ograniczonych środkach, w skro
mnej zaledwie mierze mógł przyjść z pomocą ludności 
polskiej, cierpiącej głód i nędzę. Wobec nowych krwa
wych zapasów na ziemiach Polski, okropne położenie, 
wywołane pożogą wojny, pogarsza się z dniem każdym 
i nagląco domaga się rychlej i jeszcze wydatniejszej po
mocy. Vevey, Śzwajearya, Hotel du Lac, dnia 11. sier
pnia 1916 roku.

Podpisano: J ó z e f  O r p i s z e w s k i ,  S t a n i 
s ł a w  J  u u d z i 11, P a w e ł  J  u r j e w i c z, L o u i s 

A r r a g o n ,  M a r c  V i d o n.

Z miasta.
Telegram kondolencyjny zarządu miasta. Z powodu za

mordowania prezydenta ministrów hr. Stlirgkha prezydent Dr 
Leo imieniem miasta wysłał telegraficzną kondolencyę na rę 
ce ministra J. E. bar. Georgiego.

Piotr Stachiewicz, utalentowany i ceniony artysta ma 
łarz, zachorował w zeszłym tygodniu wśród objawów zapa 
lenia ślepej kiszki, Operacyi z bardzo dobrym wynikiem do 
konał profesor Dr Rutkowski. Pacyent — jak słychać — ma 
się już wcale dobrze i niebawem zupełnie wyzdrowieje.

O cenę kawy waloryzacyjnej. Na wczorajszem zebraniu 
komisyi aprowizacyjnej między innemi podniesiono, że nie 
którzy kupcy krakowscy otrzymali z Centrali kawowej w 
Wiedniu znaczne ilości kawy t. zw. waloryzacyjnej w cenie 
3 K 50 hak za kilogram. Kawę tę sprzedają obecnie po 8 K 
za kilo, a więc z zyskiem przenoszącym 100%. Taki zysk 
niewątpliwie przekracza granicę zysku dozwolonego. Zarząd 
miasta, który podobno zna firmy kupieckie, które kawę wa
loryzacyjną otrzymały, powinien bezwarunkowo poczynić 
stosowne kroki, aby ten artykuł sprzedawano po cenach go
dziwych i zaprzestano niesumiennego wyzysku szerokich 
warstw konsumentów.

Trzymiesięczny kurs przygotowawczy do egzaminu 
kwalifikacyjnego dla szkół ludowych rozpocznie się dnia 
1-go listopada w Stowarzyszeniu nauczycielek. Zgłoszenia 
przyjmuje i bliższych wyjaśnień udziela sekretaryat Stow. 
ul. Karmelicka 32, od godz. 4 .-6 . po południu.

Z Polski i ze świata.
Ze Lwowa. Staraniem centralnego komitetu wojskowe

go dla. spraw dobroczynnych, pozostającego pod protektora
tem kom. miasta jen.-majora Rimla v. Alt-Rosenburg odbyło 
się onegdaj w południe w salach „Domu Narodowego"’ o- 
twarcie drugiej kuchni wojennej, przeznaczonej dla sfer 
urzędniczych wszystkich dykasteiyi. Kuchnię urządzono nie
zwykle pięknie. W kilku, obszernych salach ustawiono długie 
stoły, na których spoczęła wśród żywych kwiatów bielutka 
zastawa, czekając na uczestników obiadu. Z pierwszymi 
uczestnikami zasiedli do stołu przybyli na otwarcie kuchni za
stępcy komendanta miasta pułkownik Mayer-Maly, komi
sarz rząd. radca Grabowski, radca dw. Barwiński i in. W pier
wszym dniu menu obiadu składało się z rosołu z makaronem, 
sztuki mięsa z kapustą i ziemniakami i kromki chleba. Do pra
cy przy podawaniu potraw gościom stanęły niezmordowane 
panie z Różą hr. Skarbkową na czele

Komitet Wydziałów ewakuowanych Rad powiatowych. 
Na zebraniu prezesów ewakuowanych Rad powiatowych ze 
wschodniej Gajicyi, które odbyło się we Lwowie dn. 14 b. m. 
pod przew. Stefana bar. Moysy, jako przewodniczącego Zwią
zku prezesów Rad powiatowych, utworzono „Komitet Wy
działów ewakuowanych Rad powiatowych", który wziął so- 
bię za zadanie umożliwienie odnośnym Wydziałom dalsze 
prowadzenie ich agend, a w szczególności wykonywanie nad
zoru i opieki nad majątkiem Rad powiatowych, gmin i mie
szkańców ewakuowanych powiatów, roztoczenie opieki nad 
ewakuowaną ludnością, zbieranie infonnacyi o niedomaga
nia ch i ukróceniach ewakuowanej ludności i przeciwdziałanie 
przez odnoszenie się do miarodajnych władz, informowanie 
Wydziału kraj. i władz rządowych o potrzebach ludności 
ewakuowanej. Komitet ukonstytuował się, wybierając prze
wodniczącym p. Feliksa Gniewosza, zastępcą Wład. hr. Dzie- 
duszyckiego, członkami Zarządu Dra Adama Głażewskiego, 
Stefana barona Moysę i Dra St. Rudrofa. Biuro Komitetu 
mieści się w gmachu gal. Tow. kred. ziem. we Lwowie, ul. 
Karola Ludwika 3.

Metropolita Szeptycki. Według infonnacyi „Journal de 
Genewo", stan zdrowia metropolity Szeptyckiego jest znowu 
niepokojący. Jedno z towarzystw słowiańskich w Petersburgu 
czyniło ponownie kroki W sprawie uwolnienia, ale bezskute
cznie. Tymczasem arcybiskup włodzimirski Aleksij przesłał 
raport synodowi o tem, że zesłany metropolita Szeptycki 
przybył do jego eparchii i że stosownie do rozporządzenia sy
nodalnego pomieszczono go w suzdalskim Spasofimskim 
monastyrze pod bezpośrednim nadzorem przełożonego mona
styru biskupa wikaryusza Pawła. „Now. Wremia" zaznacza, 
że metropolicie Szeptyckiemu nie wolno bez zezwolenia bi
skupa Pawła wydalać się poza mury monastyru, natomiast 
Avolno mu odwiedzać, jeśli zechce, prawosławne monastyry 
i bywać na nabożeństwach prawosławnych. O tem, jakoby 
wolno nui było odprawiać nabożeństwo unickie, niewiadomo.

Spółka spekulantów. Wewsi Piątkowej (między Birczą 
a Dynowem) znajduje się 36 numerów zamieszkałych, przez 
żydowskich handlarzy, którzy co tygodnia wywożą z tamtych 
stron furami artykuły spożywcze, jak: masło, jaja, nawet 
zboże i wysyłają je następie w różne strony świata. Wsku
tek tego panuje tam w okolicy taki brak tych artykułów, że 
inteligencja znajdująca się w okolicznych wsiach musi po 
masło, jaja itp. jeździć do odległych o kilka mil miast, Prze
myśla i Brzozowa. Jest to zdaje się podobna spółka speku
lantów jak swojego czasu w Bochni.

Tyfus plamisty w Galicy!. Urzędownie ogłaszają: W cza
sie od 8 do 14 b. m. stwierdzono w Galicyi 53 zachorowań na 
tyfus plamisty w 11 powiatach (15 gminach) wśród ludności 
miejscowej. W innych okręgach administracyjnych stwier
dzono w tym czasie 169 wypadków zachorowania na tyfus.

Frekwencya na uniwersytetach polskich. Cyfrowe zesta
wienie słuchaczów trzech uniwersytetów polskich: Warsza
wy, Lwowa i Krakowa, przedstawia się następująco: W osta
tnim roku akademickim liczyła Warszawa 1131, Lwów 1174, 
Kraków 1281 słucha cźy.

Z Warszawy. „Kur. Warsz." dowiaduje się ze źródła 
miarodajnego, że J. E. jenerał-gubernator warszawski za
twierdził ustawę rady szkolnej krajowej. W ustawie uwzglę
dnione są ogólne życzenia, przedstawione władzom szkol
nym okupacyjnym przez Radę główną opiekuńczą.

W czwartek w zarządzie cywilnym odbyło się zebranie 
organizatorów kursów dla urzędników administr. wraz z 
wybitniejszymi przedstawicielami instytucji naukowych 
i obywatelskich. Na zebraniu tem ustalono program kursów 
i listę wykładających na kursach. Ogłoszenie programu szcze
gółowego i listy wykładających ma nastąpić w ciągu 6 dni 
najbliższych. Termin przyjmowania zapisów na kursa ma być 
przedłużony o tydzień. Podany cenzus naukowy dla kandy
datów kursów jest tylko zasadniczy, poza tem czynione bę
dą wszelkie ulgi i ułatwienia. Komisya kwalifikacyjna 
uwzględniać będzie poza brakiem przepisanego cenzusu nau
kowego przygotowanie praktyczne i zawodowe kandydata.

Przybył ze Lwowa do Warszawy prof. Dr Jol. Kleiner 
i dnia 24 b. m. w południe rozpoczyna w auli wykłady p. t.: 
„Wstęp do dziejów romantyzmu". Dotychczas przyjęto na 
uniwersytet 472 nowych kandydatów i 30 na kursa farma
ceutyczne. — Wczoraj imatrykulowalo się około 100 nowo- 
przyjętych sluchachów.

Tow. przyjaciół politechniki warszawskiej urządza w 
końcu b. m. w salach redutowych wielką zabawę z łoteryą 
fantową w celu pozyskania funduszów ua opłatę czesnego 
i wyżywienia znacznej części młodzieży, kształcącej się w 
politechnice.

Z Lublina. Dnia 19 b. m. odbyła się w gmachu t. zw. ka
tedralnym uroczystość poświęcenia i otwarcia Szkoły Muzy
cznej Lubelskiego Tow. Muzycznego. Na uroczystość przy
byli X. Krasuski, X. Gostyński, dyrektor Piotrowski, dyr. 
Kowalczewski, Dr Dobrucki, Dr Amstein, sędzia Borkowski, 
Drowa Brzezińska, Dr Brzeziński, dyr. Strzyżykowski i inni 
oraz liczne grono słuchaczek i słuchaczów szkoły. Po sfo
tografowaniu grupy zebranych na schodach u wejścia do 
gmachu, udano się na górę do lokalu, gdzie X. Krasuski doko
nał poświęcenia lokalu i przemówił w podniosłych słowach. 
Następnie zaproszono obecnych do sali wykładowej, gdzie 
przemawiał prezes zarządu, Dr Brzeziński. W końcu do słu
chaczek i słuchaczy wygłosił mowę dyr. Strzyżykowski, na 
czem uroczystość zakończono.

Z Miechowa. Gimnazyum realne miechowskie pod kie
runkiem dyrektora Lecha, doskonale się rozwija. Uczniów 
liczy już przeszło 170, przeważnie ze wsi i ze stanu włościań
skiego, co jest objawem bardzo pocieszającym w obecnych 
ciężkich czasach, że lud nasz tak żarliwie garnie się. do 
oświaty. Profesorowie gimnazyum z dyrektorem na czele 
zwiedzili w tych dniach Miechowskie Muzeum Polskiego To
warzystwa krojoznawczego, mieszczące się w gmachu polda- 
sztornym. Objaśnień udzielał p. St. Czarnowski opiekun Mu
zeum, który też ofiarował kilkadziesiąt okazów petrograficz
nych, geologicznych i minerałów do zbiorów przyrodniczych 
nowozałożonego gimnazyum.

Centrala obuwia. „Zeit" donosi, że odbywają się obe
cnie rokowania między rządem austryackim i węgierskim 

utworzenie centrali obuwia. Rokowania te zakończone 
zostaną w krótkim czasie. Sprawa obuwia ma zostać ure
gulowaną w równy; sposób w AuSlryi i na Węgrzech. Rząd 
austro-węgierski uzyskać ma u rządu niemieckiego znie
sienie zakazu wywozu obuwia i obuwie z Niemiec ma 
być w drodze wymiany nadsyłane do Austro-Węgier. 
W taki sposób spodziewa się doprowadzić do obniżenia 
cen. obuwia.

Śmierć sprawcy zamachu sarajewstóegp*
dniami zmarł w więzieniu wojsfeówem w MaeH 
Kerovic, jeden ze sprawców zamachu sarajews p.
stępcę tronu ś. p. Arcyksięcia Franciszka Fer 
on zasądzony na dożywotnie więzienie.

Z sali sądowej.
Proces o bezprawne uwalnianie od służby

Dzisiaj, w 13 dniu rozprawy o nadużycia aseh 
tiybunał przesłuchiwał w dalszym ciągu, różnyc ^

Na początku rozprawy kier. Dr Re n t  P® 
dnik magistratu p. Czajka, wezwany na kwia
jeden z oskarżonych zeznał, iż zdaje mu się? 
pismo na sfałszowanej legitymacyi, pełni ^ e°n.

obojętnych i nic zasadniczego nie podał, try»uf  ^ 0)j 
z dalszych jego zeznań a tem samem z możnos 
go od tajemnicy urzędowej jako dedektywa. ^  

Potem zeznawał świadek pułkownik 
n a t z k y, przewodniczący komisyi asenterunko ,
kowie, który rozpoznaje fałszywe podpisy swc£°
W wielu wypadkach okazuje się jednak, że oS°?^ 
nie da się obecnie wykryć, świadek stwićrdza da>
zgłaszających się w Krakowie do przeglądu 0. $  
normie i nic nie zauważył takiego, poby świadczy
szem mieście istnieje planowe usuwanie się 
i służby wojskowej. podziw-

Osk. Ł a z a r s k i  nie przyznaje się Lft
wszystkich podpisów i twierdzi — wbrew 7GẐ ei  <F 
gi — że wpisywanie rzekomych orzeczeń lekars , 
ewidencyjnych dokonywał ktoś inny, dotycn 
kryty. ^

Kier. rozpr. Dr Re u t :  A może to Nass 10 
Osk. U r y g a  twierdzi, że żadnego Nassą 

dzil on się dopiero tu, na sali sądowej i w a g#®3 $  
Następnie nadpor. żandarmeryi fortecznoj 

jako znawca pjsma, wydał orzeczenie co do . 
pisów na kartach legitymacyjnych. W sprawie ^  
wpisów orzeczeń lekarskich do kart ewidencyJ p 
znawca sw 
staw

nyet>
rztjczen it,‘K.arsKLCii uu Kart c"*"- - 
rój sąd po ich szczegółowem zbada ’ -wm m 0 #  ^

stawie porównań z pismem oskarż. Ł a z a rsk ie j  ' ^
Św. pułkownik Jan C h y t i 1, PrzeW0^nl^0dpisr f̂r&' 

poborowych w Krakowie, rozpoznaje fałszywe pu' i .
nazwiska na legitymacyach. Znalezione u oŜ af pô 0$i
wlika legitymacye w liczbie 12 noszą podpisy 
że świadek nie może stwierdzić, czy rzeczywis ^  
są sfałszowane. Pułk. Chytil, przewodniczył cZ r 
syom poborowym w Krakowie, przyczm zauwa^^ 
osób zgłaszało się po legitymacye dopiero w cj

Św. pułkownik Karol P i l c h  rozpoznaje  ̂ e
swych podpisów na legitymacyach, a kier. rozp ^$ 0 ^  
zauważa, że na wielu legitymacyach są t&Kz y]
podpisy podoficerów, obecnych przy koniisyąe • . 0,

Kapitan S i k o r a ,  jako znawca p ro w ąd ze^ ^  fa 
popisowych i »praw asentemnkowych, udzieliłs
wych wyjaśnień. . %

Św. Schmerel A n i s f e i d, żołnierz, ^ ^g p h ld j^  
podaje, że fałszywą legitymacyę otrzymał od y
scha, który uciekł do Holandyi. śojcic 6 M-

Św. Abraham, G e h o r s a m,  żołnierz, w »
T T o  r\TTkc? o'C\ od ZeZÛ  * , tuini w Krakowie, prosi o zwolnienie g'0 od zezn ’  ̂̂

Dr Reut odczytuje jego zeznania złożone w s
rych wynika, że fałszyrvrą legitymacyę otrzj _ W
Riesera. 'Świadek obecnie cofa swoje zeznarua
i podaje, że legitymacye otrzymał od inne^ ̂ £1# ^  .
którego nazwiska nie chce wymienić. Po &
rozp. Dra Reuta, podaje, że pośrednik prze ^ ̂
jako Rieser.

Św. Samuel R o s b a c h, żołnierz, kup1®' ^ 
o pośrednictwie, od kogo otrzymał liegityiB,a J
daie- .Św. Jakób M a k o s i ń s k i, żołnierz, pr* “ • $W:1^  --------- , ------  tt ^
że fałszywą legitymacyę otrzymał do
ctwem oskarż. Sataleckiego, który jednak F
dzeniu świadka. Legitymacyę ot.rz3rmał za 
świadek dał Urydze kilka flaszek wina. „nań 4$

Wkońcu odczytano kilka protokółóv otl jjj#'
którzy na rozprawie się nie jawili. Nie zav'^ 70rio d° 
niejszyeh szczegółów. Po aem rozprawę

Z Iłżeckich Sasów.
(Notatka z podróży).

(Dokończenie).

Było już późno, gdy w dalszą ruszliśmy drogę, wy- 
bramą przez las według mapy. Młody zagajnik stawał się

Więc nadewszystko został ze swoimi ludźmi i dzio. 
lił z nimi cały ogroin. niedoli, która! spadła na nich wraz 
z wojną. Z 18 wsi jego parafii, trzy ocalały cakowicie, 
częściowo, 13 zupełnie spalono .̂ Palono' za karę i palo
no „strategicznie". W r. 1914 38 chałup w R... spalono 
systematycznie, i metodycznie zaf domniemane zretsztą 
winy. Więci kazano chłopom złożyć do chat narzędzia i 
sprzęty rolnicze, urządzenia domowe, nie wyłączając

coraz gęstszy. Nikt nie miał pewności, czy jedziemy do4 kołysek, obłożono słomą i podpalono. Zasypano wów-
brze, gdy nagle w ciszy leśnej przeciągły rozległ się 1 czas i studnie.
gwizd. . I A już najgorzej było w czasie odwrotu wojsk rosyj-

„Oto — zauważył nasz stary — pewno złodzieje! skich. Trzy razy ewakuowalno ludność w lasy i do wsii
lub bandyci. Już się raz broniłem kłonicą w tych la-1 okolicznych z R.... Wreszcie w lipcn ub. r. zaczęto ze
sach". Złowrogie wspomnienie „Marca" nd*vłn. nai nn I w^lAdów »tra+AD*iP7m7i/>n“ rwiiń r*oło 
wo. Naiwszelki wypadek wyjęliśmy - 
opatrzony zresztą w jeden tylko nu

„A jak się odbiła wojna na. stanic moralnym para- ( tego kapitalnego faktu, jakim jest zac 1 
ii? — spytałem. „Niedobrze i to głównie za, przyczyną polskiej siły w Króleisitwie?" 0 . ^

.Przynajmniej w mej okolicy świad0'wojsk rosyjskich. Dawniej w parafii były dwie kobiety,]

Parę godzin minęło w niepokoju, aż wiw/eie wyje
chaliśmy z lasu. Za nami, wyłoniła się ciemna niepoko
jąca nriasa, która szybko zbliżała się do nas. Jacyś lu
dziska pod osłoną nocy wieźli towary czy kontrabandę 
mączną i obawiali się nas w większym stopniu, niż 
my ich.

Zmęczone szkapy dowlekły nas do R...mocno popas
ionej wsi. Zapukaliśmy na plebanię. Znalny mibył ks. pro- 
boszcz z opowiadań znajomych. Gdy był wikaiym w gó
rach św. krzyskich zorganizował walkę z bandytyzmem 
w czasie „rewolucyi" i otrzymał od organizaeyi bojowej 
p. p. si. parę wyroków śmierci, tak iż sypiał zawsze z ka
rabinem. Byłem ciekaw, jak się jegomość zachował w 
czasie wojny.

które wytykano palcem. Teraz, będzie ich dwieście. Wi
dzi pan, moskal za, wódkę i dziewkę odda wszystko. 
Pijaństwa za Moskali nie było, to, trzeba przy
znać. Później żydzi zaczęli rozpijać lud potajemnie, do
póki władze austryackie przez, ostrą konfiskatę okowity 
u żydów nie przecięły zła. Pyta pan o śmiertelność? 
Gdy była epidemia, tyfusu, to* marto bardzo, wielu. Na 
314 chorych zmarło do* połowy lipca, od stycznia, 84 o- 
sób, więc prawie 25%".

„Jak idzie z odbudową wsi, przecież niepodobna, 
żeby temu sam lud podołał?" — „Idzie to* powoli i na
 n rArCfrt̂ r Ir JrYrŵ * Clłfl rtWl

ktii lud posiada", odrzekł ksiądz. 1 mfSii1 U U  ,  W U 1 ^ V X Ł 1 .   ̂ / T l i J - f -  -I .

Rozmowa, się przeciągała do P ° ^ 0, 
mi odwaga, zdrowy rozsądek tego mto ^
tej głuchej wsi polskiej. Bo on, gdy ,się ^
wszystko i gdy zbrakło innych więzi
nowił jedyny czynnik organizacyjny- , t $

r̂o-aJni7.a.CVapów w Polsce przetrwała organizaeya k ^pjiń^ 
chyba! nigdy chlubniej, jak w dzisiejszej ..mu*5 *
pisała się w dziejach naszych, jako 
wa, społecznomarodowa, jedyna^ nieraz pod ^ o ^  
kich mas ludu w jego niesłychanej ni®a w l-

ijątkowym w dzie

do» kościoła., modlił się z nimi i kazaniem podtrzymywał 
ich na duchu. Wszyscy płakali, nie wyłączając pułko
wego popa im oficerów-ro-zkązodawców nad tą niedolą 
wsi polskich.*

Bo* też przelewała się wojnal przez, tę wioskę wśród 
głuchych lasów iłżeckich, na starym polskim, gościńcu 
wojennym Ostrowiec — Sienno* — Rzeczniów. Szedł tę
dy Dankel, Woyrsch, w październiku 1914, 7 pułk gwar- 
dyi, dywizya Scheyerai, szły liezne pułlci rosyjskie. Dzi
wił s;ię probosiztcz, że* odwrót, rosyjski r. 1915 nie zamie
nił się w pogrom. Sam był świadkiem, jak naboje arty
leryjskie z, ańieiykańsldch fabryk raz, były za małe, po
tem znów za duże. Oficerowie klęli ową armmicyę i u- 
stępowali pod! naciskim wojsk dlwncesarskich.

własny koszt. Teraz, jednak największy kłopot stanowi episkopatu o wyjątkowym w dzifcja*3 w i ą 2̂ ' ą C$ 4
brak inwentarza". charakterów, Inteligencyi i P®C®,C,? W

„Dużo Moskale wzięli do wojska?" -  spytałem, dowyeh i to nie w je&eg k '
„Wiem doldadnie. że z całej guberhii Radomskiej wzię- ; żw ieSodew '®  Przp ,ii;
o 4200 tj. około 4% ogółu ludności. W mojej parafii by- i wieku XIII uratowała zyce narodow - O

ezszegomyiu zuiegieiu ''j- , " o * *  ------   ,, — z -  *

nie, co zostało* jako* zadatek sił produkcyjnych na przy- kiej atmosferze przyrasta duszy 
Sizłość. Zresztą niech pan sam przyzna, czy nie uderza pszego jutra 
gc na tle zniszczonych wsi owa mnogość mężczyzn, ta 
jedyna rekompensata strat na wszystkich polach?"

„Tak jest niewątpliwie* — odpowiedziałem. Ale czy 
ksiądz proboszcz przypuszcza!, że chłop ma świadomość

Prof. Dr. Stefan
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